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w s c h o d n i m  w i o e w ü m
W&łfST.

Grupa ivojik generała feldm ar­
szałka, Mackensena.

Ra z a c h ó d  o d  u j ś c i a  B u ­
z ę  u i p r z y  lini i  k o l e j o w e j  
n a  p ó ł n o c  o d  F s u r e i  z o s t a ­
ły  o d p a r t e  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e  u d e r z e n i a .

Grupa armii gen.-pułk. arcy- 
księcia Józefa.

S i ln y  a t a k  R u m u n ó w ,  d o ­
k o n a n y  w o d c i n k u  S u s i t a  
p o  s i ln e e n  p r z y g o t o w a n i u  
d z i a ł o w e m  z o s t a ł  z a ł a m a n y  
w b o ju  r ę c z n y m .  8  et p ó ł ­
n o c o - w s c h ó d  o d  D o r n a  — 
W a t r a  z o s t a ł a  r o s y j s k a  
k o m p a n i a  « s a p a d n ię t a  i r o z ­
p r o s z o n e .  P o n o w n e  u d e ­
r z e n i a  n a  n a s z e  s t a n o w i s k a  
w  R l e s t e c a n e s c i  p o z o s t a ł y  
b e z  s k u t k u .

Grupa wojsk gen. mar. polnego 
\ks. Leopolda Bawarskiego.

M i e j s c a m i  w z m o ż o n a  d z i a ­
ł a l n o ś ć  a r t y l e r y i .
WŁOSKA WIOOWIKA 

WOJNY.
W a lk a  a r t y l e r y i  b y ł a  n i e ­

c o  b a r d z i e j  o ż y w i o n a  w p o ­
s z c z e g ó l n y c h  o d c i n k a c h  
f r o n t u  p o m o r s k i e g o ,  p o d  
P l o e c k e n  i F e n a l e p s s .  i a  
p ó ł n o c e * z a c h ó d  o d  T o l m e i n ,  
p a t r o l  p u ł k u  p i e c h o t y  Si*. 8 0  
p r z y p r o w a d z i ł  14 jeńoótr* z  
o k o p ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w p o b l i ż u  
O s b r i a .  W o k r ę g u  Klonte« 
Z e b io  p a t r o l e  w o j s k o w e  
p u ł k u  p i e c h o t y  Яг .  3 c .  i Jk. 
o b r o n y  k r a j o w e j  w t a r g n ę ł y  
p r z e z  t u n e l  w y k o p a n y  w 
ś n i e g u  d o  w ł o s k i c h  oko« 
p ó w ,  t a k o w e  z b u r z y ł y  i z a ­
d a ł y  n i e p r z y j a c i e l o w i  n a d ­
z w y c z a j  c i ę ż k i e  s t r a t y .
P 0 Ł y s m O W O - W S C S ' f 1 C ? O -
ЯШ WIDOWNIA WOJNY.

Nie b y ło  s z c z e g ó l n i e j s z e j  
d z i a ł a l n o ś c i  b o j o w e j .

v , i l e e f t r ,  f*ld№*-:-.-p<>riieziife.
;Ä.4L i. 8ZS?$ ВЛІІАІ'П 0.
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BERLIN. 1.3 (B.K.). Komunik it 

urzędowy niemiecki pod datą -28.2 
wieczorem.

Rtaki wywiadowcze skierowa­
ne przeciw frontowi Artois zo­
stały odparte. W okolicy Ancre 
wypadły potyczki piechoty na 
przedpolu naszych stanowisk 
wedle zamiaru prowadzącego je. 
Na lewym brzegu Mozy spełzły 
na niczem francuskie ataki czę 
ściowe na nasze rowy na pół­
nocny wschód od Avocourt. Na 
zachód od Markirch nie udały 
się przedsięwzięcia czterech 
francuskich oddziałów w yw ia­
dowczych.

W łuku Cerna zaatakowali 
Włosi zabrane przez nas przed 
i w  dniu 12.2 stanowiska w y­
ży nowe na wschód od Parało wo 
po wydatnem przygotowaniu o 
gniowym. fltak załamał się z 
wielkimi ich stratami, nie utra­
ciliśmy ani piędzi ziemi.

K o m u n i k a t  t u r e c k i .
KONSTANTYNOPOL. 1.3 (B.K.). 

Głowna kwatera ogłasza: Front
Tygrysu: W edług powziętego pla­
nu i aby utworzyć połączenie z 
przy byłe mi wojskami posiłkowymi, 
nasze dzielna bohaterskie wojska, 
które od roku zajmowały w ysu ­
nięta naprzód stanowiska w  Kut el- 
Amara, jakuteż na wschó i i na za­
chód stamtąd, z- stuły, obecnie cof 
nięte t u  zachodowi. Ruch wojsk  
nastąpd zupełnie ukrycie wobec nie* 
przyjaciela.

Front kaukaski: Na lewem  skrzyd­
ło obustronny niezbyt silny ogień  
aUyleryi i piechoty. Działalność 
oddziałów wywiadowczych po obu 
stronach dosyć znaczna. Na trzech 
różny< h miejscach odrzucono trzy 
małe oddziały rosyjskie, Na innych 
frontach żadnych w y d a m ń  o zna­
czeniu.

—o—
Z p o b y t u  e r o .  S S a k s j m i i i s n a  

w  Sofii .
SOFIA. 1.3 (B. K.). Arryksiążę  

Maksymilian złożył onegdaj w i­
zytę prezydentowi Ministrów Ra­
dosławowi. Wieczorem odbył się 
w pałacu królewskim obiad galowy; 
podczas którego król wygłosił toast, 
w którym powiedział:

Uczucia szczerej, serdecznej przy­
jaźni. jakiemi mnie cesarz Franci 
szek Józef, mój niezapomniany oj 
cowski przyjaciel i dobrodziej przez 
wiele lat uszczęśliwiał, dają mi s i l ­
ną radosną pewność, że węzły przy­

jaźni między naszymi oboma do­
mami będą dalej tak śc iś le  trwały. 
Posiadając ztmUnie ludów i św ia­
domość zw ycięskich  sukcesów n a ­
szych sprzymierzonych broni, s?cie-  
rze życzę rządom cesatza i króla 
Karola pełni błogosławieństwa, obfi­
tych sukcesów, szczęścia i sławy,  
— wnoszę toast na cześć ukocha­
nego przyjaciela i sprzymierzeńca, 
i jego dzielnej siły zbrojnej.

Arcyksiążę Maksymilian odpowie­
dział toastem na cześć pary kró­
lewskiej i dzielnej armii bułgar­
skiej, przyczem powiedział:

Na krwawych polach bitew do­
znał sojusz Bułgaryi z mom rchią 
pełnego rozwinięcia i podstawowego  
wzmocnienia. Silnym stalowym blo­
kiem stało się przymierze czterech  
mocarstw', które po męsku stanęły  
wobec oceanu nieprzyjaciół i ich 
wszędzie pobiły.

Po galowym  obiedzie pożegnał się 
arcyk-iążę z królem, mimstrami ł 
innymi gośćm i i odprowadzony na 
dworzec przez księciu Cyryla, odje­
chał o godz. l i  wieczorem.

Blowa W ilsona .
WASZYNGTON. 1.3 (B K.). Biu­

ro Reutera donosi pud datą 26 go  
lutego:

Wilson w ygłosi dziś na w sp ó l­
nym posiedzeniu Izby reprezentan­
tów i Ser atu mowę i zażąda w niej 
upoważnienia do użycia zbrojnej 
siły Stanów Zjednoczonych dla o- 
chrony praw Ameryki na morzu.

S p i s e k  n a  ż y c i e  W i lso n a .
LUGANO. 1.3 (В. K.). Dzienniki 

włoskie via  Paryż donoszą, że rząd 
Stanów Zjednoczonych otrzymał 
wiadomość o spisku na życic pre­
zydenta Wilsona.

Śmierć generała północnej A m e­
ryki, Fan sto na, spowodowana była 
otruciem.

P r z e c i w  w s p ó ł d z i a ł a n i u  
z  Ikoalicyą.

LONDYN. 1.3 (B.K.). M orning Post 
donosi z W aszyngtonu, że republi­
kański członek kongresu Bennet w 
mowie, wygłoszonej w Izbfe repre­
zentantów stanowczo odradzał przy­
łączenia się Ameryki do enteny, 
gdyż przez to zrezygnow ałoby z 
w szystkich  wynikłych z wojny pre 
tensyi amerykańskich obywateli do 
Anglii, Franty i i Rosyi, które w y ­
noszą miliony. Także Anglia naru­
szyła w j?skrawy sposób prawa 
Ameryki na morzu. Ameryce nie 
wolno przyjmować żadnej pomocy  
od sprzymierzonych, ani wobec nich 
zaciągać jakichkolwiek zobowiązań. 
Ameryka jest  dość wielka, aby sama  
o siebie się starała.

Ш е т Е е с к е  n i e u s t ę p l i w o ś ć .
BERLIN. 1.3, (В. K.) Sekretarz 

stanu Zimmermann w rozmowie z 
korespondentami prasy hiszpańskiej, 
na zapytanie czy zatapianie okrę­
tów' państw neutralnych nie u leg­

nie złagodzeniu odpowiedział: Nie! 
Nasza decyzya be w zględnego p ro ­
w adzenia  walki m orsk ie j  j e s t  n ie ­
wzruszona.

Tylko w ten  sdosób b o « i  m  mo- 
żem u doprowadzić do zakończen ia  
wojny, w ciągu tego jeszcze lata, 
co j e s t  przecież puw szechnem  ż y ­
cz -n iem .

T r u d n o ś c i  k o m u n i k a c y j n e  
w Rosy*.

KOPENHAGA. l.3(BK).Moskiew.Z7i!r# 
R o sd i ogłasza w y n ik  podróży in ­
spekcy jne j ,  k tó rą  n iedaw no podjął 
m in is te r  ro ln ic tw a  po różnych  czę ­
ściach k ra ju ,  d la  zbadania  k w es ty i  
zaopatrzenia  ludności w żywność. 
M iniste r  mógł s tw ierdz ić ,  że b rak  
erganizacyi w kom unikacy i s t a n o ­
wi na jw iększą  tru d n o ść  w"zadowal* 
n ia jącem  rozw iązaniu  danego  p ro ­
blem u. Tuk np. na  różnych s tacy ach  
w gubern ii  tam b  .nyskiej leży nie 
m n ie j  jak  9 m ilionów  pudów- zboża, 
'a w gub. sam arsk ie j  n a w e t  18 m i­
lionów', k tó rych  nie m ożna dalej w y ­
słać z powodu b raku  w agonów . P o ­
lepszenia  tych  s to sunków  w n a jb l iż ­
szych m iesiącach nie n a leży  o cz e ­
kiw ać. Podczas  g d y  na poszczegó l­
nych  m ie jscach  b o g ł te  zapasy  ży w ­
ności coraz liczniej się g ro m ad zą ,  
ludność  całej re sz ty  k ra ju  cierpi 
głód w coraz bardziej w zm a g a jący  
się sposób, zw łaszcza w sze reg u  
w iększych  m ia s t

W z n o w i e n i e  p o s i e d z e ń ,
PIOTROGRÓD. 1.3. (В. K.) Rada 

P a ń s tw a  i Dorna rozpoczęły  obrady .

Z e s t r z e l e n i e  o k r ę t u  f r a n ­
c u s k i e g o .

BERLIN. 1,8.  (В. К ) U rzędow nie .  
W nocy z dn ia  23 na 24 b. m. n a ­
szym  ogn iem  o b ronnym  zapa lony  
zosta ł  f ran cu sk i  steroxvy o k rę t  p o ­
ty i etrży  i o toczony p ło m ien iam i,  
spadł na ziem ię koło  N ee lfe rd in g en ,  
za zachód od tiaargem uer.d .  P rz y  u- 
d e rzen iu  o ziem ię eksplodoxvala 
zca jd y jąca  się w n im  am u n iey a  do 
rzucan ie .  Gała załoga, l icząca  14 l u ­
dzi, zginęła.

F r r y j a z d  p a r e w e a  „ O r l e ­
a n s “  d o  F r s n c y i .

BORDEAUX. 1.3 (BK.) P arow iec  
„O rleans” p rzy b y ł  do p rzy s tan i  w 
Pauillac .

A t a k  t o r p e d o w c ó w  n a  B r e -
a d s t a i r s  i M a r g a t e .

LONDYN. 1.8 (BK.) W izbie gm in  
zawiadom i! Carson, że n iep rzy jac ie l ­
sk ie  to rp ed o w ce  dn ia  26 u. m . rano 
o s trze liw a ły  B ro ad s ta irs  i M arga te. 
J e d n a  k o b ie ta  i jed n o  dziecko  są 
zabite ,  dw ie  osoby ranne ,  dw a d o ­
m y  zburzone.



f f  f t f  Zamówione, a nieopłacone dotad egzempla-
Ч ь М а ШФ  © p l o C l S l  rze „Głosu Lubelskiego”. - ------=====

PRZEMIANY,
Dla bacznego obserwatora, który

nie da zagłuszyć się hałasem i barw­
nością grup i grupek lewicowych, 
życie polityczne Królestwu idzie p j 
własnych torach, wykazując niezwy­
kłą ino с i odporność wzglądem t:.k 
nazw. „akty wizirm”.

Krótkotrwałość sojuszów lewicy i 
stałe ich rozpadanie się, wreszcie 
walka wzajemna i odsądzanie się 
od czci i patryotyzmu, najlepiej 
świadczą o braku myśli przewod­
niej i zdolności do planowego, na 
niewzruszonych podstawach oparte­
go działania naszych radykalistów. 
Hi story ę tiwucb najsilniejszych sku­
pień lewicowych N. K. N. i Centr. 
Kom. Nar. zupełnie trafnie charak­
teryzuje Głos Radomski, w następu­
jący sposób:

Po likwidacji N.K.N., które spo­
łeczeństwo przyjęło tym milczeniem, 
jakie nie umiejąc zdać sobie dokła­
dnie sprawy z sy tuac ji  woli patrzeć 
1 słuchać—niż mówić, przyszła ko­
lej nn CK.N. Wprawdzie, wedle ko 
niunikatów, nadesłanych przez z - 
rząd C.K.N. do prasy, organizacja 
ta  nie przestaje istnieć, tylko uleg­
nie reformom, to jednak dla każde­
go obsnajmionego jako tako z ru ­
chem politycznym staje sie jasnym, 
że po ustąpieniu z C.K.N. trzech 
najpoważniejszych jego partvi: Р. P. 
S., Naród. Związku Robot, i Związku 
Niepodległość. C. K. N. faktycznie 
przestaje istnieć i egzystencja jego 
będzie raczej już tylko formalną. 
Dwa ts  fakta w związku ze sobą 
stanowią wypadek dużej wagi, bo 
oto w przeciągu niespełna roku dwie 
silne, mocne, rozporządzające wpły­
wami i środkami mat ery a la у mi or­
ganizacje polityczne, używające do 
swojej działalności prasy, ekspozy­
tur prowincjonalnych, podpierane 
przez osobistości mające wpływ i 
stosunki, partye które zdawało się 
przez pewien czas, że prowadzą kon­
cert polityczny—naraz, prędzej jak 
można było z zewnętrznych obja­
wów wnioskować, zlikwidowały swo­
ją działalność, opuszczając teren, o 
zdobycie którego kruszono tak  bez­
względnie kopie. Są to wypadki du­
że, znamienne, wymowne.

Ci którzy sądzili,łże Królestwu da 
się narzucić pewno programy poli­
tyczne, z góry i bez porozumienia 
urabiane na rachunek tego społe­
czeństwa, przekonali się, że stanęli 
na fałszywym gruncie i założeniu.

Mimo wewnętrznych tarć jakie w 
tym społeczeństwie istnieją, nie 
chciało‘ono podporządkować sio pod 
szematy źle do niego przykrojone, 
ale postanowiło mówić samo za sie­
bie, decydować samo o sobie.

W konsekwencji tego przyszedł 
dla tych organizacji politycznych 
szereg niespodzianek przykrych i 
zg-da nieoczekiwanych. Ledwie po­
wstała Rada Stanu podniósł się 
krzyk, że społeczeństwo tę Radę 
Stanu ignorujr; społeczeństwo zaś 
odpowiedziało, źe traktuje  Radę Sta­
nu jako tymczasowy zaczyn rządu, 
rolą którego jest stworzyć rząd fak 
tyczny. Sama Rada Stanu zri zumia­
ła to i stosunki jakoś się ułożyły.

Na tle przyszłych prac і к о тр е  
tencyi Rady Stanu podniosła się or­
gia wrasku przeciwko tak zwań. 
„biernikom”. ‘Wytaczano najcięższe 
działa, aż naraz w  tę g dająca ka- 
n-«n dę padł jak  pr-cisk największe 
go kalibru poważny głos p. Jana 
Steckiego, który ni (tylko w im ie­
niu swojem, ale party i do której 
przynależy odpowiedział słowami 
tak mocnemi, posiadsjącemi taką

powagę, że najcięższe języki zam­
knął w ustach.

To są ч łaśnm wszystko orz- mia- 
ny, źródło których kryje s:ę w tym 
urobieniu i świadomości społecznej, 
że o nas decydować możemy tylko 
my głębokim wyczuciem i rozumem 
narodu, nie zaś układy polityczne 
zawierane bez nas i daleko od nas...

Te i rachunek konsekwencji jaki 
wypisał czas w dwuch dotychczaso­
wych orą nizkcyaeh politycznych— 
wypisać je może jesseze i gdziein­
dziej...

Specyalna komisya
dla spraw polskich.

Sprawa polska jest obecnie znów 
przedmiotem ożywionych dyskusji 
w Rosy i.

Powodem wznowienia dyskusji 
jest powołanie do życia specjalnej 
(„Narady”) kom isji dla sprawy pol­
skiej.

Dom. si o tera komunikat mini- 
sterjmn spraw wewnętrznych z da­
ry 22 stycznia (4 lutego) 1917 r., 
który opiewa:

„Jego Cesarska Mość Najjaśniej 
яку Pan, stosownie d > objawionego 
Władczą Wolą w Najwyższym Roz­
kazie do armii i floty wskazania na 
mające n stąpić po ukon zeniu woj­
ny utworzenie wolnej Polski ze 
wszystkich trzech, obecnie rozłączo 
nyeh, dzielnic, Najwyżej raczył po­
lecić wypracowanie zasadniczych 
podstaw przyszłego ustroju państwo­
wego Polski i stosunków jej do 
Imperyum.

W tych c< lach Jego Cesarskiej 
Mości spodobało się dnia 12-go s ty ­
cznia rozkazać: utworzyć dla roz­
walenia wyżej wskazanych kwestyi 
szczególną naradę pod przewodni­
ctwem Prezesa Rady Ministrów z 
u dżin łom Ministrów: Wojny, Spraw 
Wewnętrznych, Spraw Zagranicz­
nych. F-nansó w, pełniącego obo­
wiązki Szefa Sitabu Wodza Gene 
rai o ego, Prezesów Instytucji Pra­
wodawczych i Sekretarza Państwo­
wego, a także osób specjalnie wy­
znaczonych, byłego Prezesa Rady 
Mmist:ów, sekretarza S tm u Gore 
my kina i byłego Ministra Spraw Za­
granicznych, obecnie cesarskiego 
ambasadora w Londynie, ochmistrza 
Sazonowa”.
S t a n o w is k o  p r « s f  p o lsk ie j .

W streszczeniu stanowisko prasy 
polskiej jest następujące:

Gazeta Polska, organ nar.-dem. p i­
sze:

Jądrem sporu zasadniczego, roz­
wijającego się dokoła kwestyi p-J 
sklej, jest pytanie: czy kwesty a 
polska, w jej całokształcie jest k w fi­
aty ą międzynarodową, czy też kwe- 
s t y ą  wewnętrzną rosyjską?

Dia nas, Polaków,  odpowiedź na 
to  pytanie jest łatwa i prosta. Kwe­
sty a polska w jej całokształcie, a 
więc kwesty a przyszłej Polski zje­
dnoczonej, jest zagadnieniem par 
exeellence międzynarodowem.

Dziennik Polski sądzi, że komisya 
j r s t  ważnym krokiem naprzód w 
sprawie powołania do życia we wła­
snym państwowym ustroju wolnej 
i  zjednoczonej Polski i wyraża przy 
t*m nadzieję, że w odpowiedniej 
chwili będą do kom isji powołani 
przedst1 wiciele narodu polskiego. 
Omawiają- stanowisko prasy rosyj­
skiej zaznacza Dziennik Polski, że 
ton prasy petersburskiej jest na o- 
gół kwaśny.

Kun/er Nowy oświadcza, і з  jeżeli 
członkowie komisji zechcą brać pod 
uwagę usposobienie i pri gcienie o 
gółu pobkiego, nisją dość materya- 
łu w głosach kraju, a zwłaszcza w

oświadczeniach, czynionych w War 
szawie Edmundowi Private wi przez 
ludzi najbardziej umiarkowanych i 
najbardziej ostrożnych, którzy mi­
mo to jednozgodnie z zupełną o 
twartością stwierdzili, że rozwiąza 
nia autonomicznego nikt nie chce i 
nikt nie przyjmie, gdyż wszyscy 
pragną tego,  co w omówieniu brzmi
jako „odrębny ustrój państwowy z
własnym Sejnom  i własną armią

Щ
T m ir  W te lk l

— Dslś po raz d rug i  w znowien ie  m elo ­
dyjnej opereti  „Zuza”; p rzeds taw ien ie  ro z ­
pocznie się puuk tush iie  o godz. " <-j.

V/ Sobotę po południu po cen ach  n a jn i ż ­
szych „Baron Kimmel”; po czą tek  p u n k tu a l ­
nie o godz. 3 po po łudniu; wieczorom do­
skonała i pełna h um oru  ko m edy a  S ta n i s ła ­
wa Kozłowskiego „Polka w Ameryce"; po­
czątek  p rzeds taw ien ia  w y ją tk o w o  o godz. 
6 i pół.

W Niedzielę po południu  po cenach  zn i­
żanych s i lna sz tuko  Gabryel! Zapolskiej 
„Nerwowa a w a n tu r a ”; począ tek  o godz. 3 
punktualn ie .

Sprzedaż biletów n a  pow yższe  p rz e d ­
s taw ien ia  rozpoczyna się z dniem dzis ie j­
szym.

T ests* popular* гг у .
Dziś w tea trze  „ P a n te o n “ o s ta tn i  raz 

doskonała  oper« tka K elm ana w przeróbce 
A. Kaczorowskiego „Manewry j e s i e n n e ”, 
zakuńczy k a b a re t  z zupełnie  zm ienionym 
programem.

Ju tro  prem iera  wesołego w odew ilu  p. t. 
„P raczka  W ied e ń sk a” z p. C zernek  w roli 
tytułowej.

W próbach J. Offenbach o w sk i „Mąż za 
drzw iam i”. Będzie to  za razem  benefisow e 
przeds taw ien ie  riyr. o rk ie s t ry  р. K. Aker- 
maua.

n ll ІГ'Й 1§B f  w  Ш

і і lin.i
4% Wz«cm>ertir;

W«-- środę wieczorem w lokalu To*. 
Wzajemnej Pomocy Rzemieślnik, i 
Handlując, m. Lublina odbyło się 
zebranie lubelskich majstrów dzia­
łu budowlanego pod przewodnict­
wem p. Wł. Włlmera; który -na a- 
sesorów zaprosił pp. Ste nbrieba i 
R-j.sa a na sekretarza p. S. Kali­
nowskiego. Przedm; tern obrad by­
ła sprawni wznowieniu działalności 
związku rzeroieśiniczo-budow lanego, 
który przed ośmiu k ty  istniał w 
Lublinie z pożytkiem dia człmków 
związku. Po odczytaniu ustawy po­
przedniego  związku i przedyskuto­
waniu niektórych jej artykułów ze­
brani w liczbie 40 osób wypowie 
dzieli się -za wznowieniem związku 
i uchwalili wybrać tymczasowy za 
rząd к 5 osób i 5 zastępców, któ 
r mu powierzono opracowanie pro 
j-4 tu ustawy oraz regulaminu i zwo­
łanie zebrania organizacyjn go. D - 
tymczasowego zarządu wybrano pp. 
Rybickiego (17 gł.), VVo!m«ra (17 
gł.), Chodorows! iego (16 gł.), Tar­
kowskiego (14 gł.), i Steinbricha (14 
gł.) zaś na zastępców pp. K. Kali 
r'owskiego (11 gł.), Bahna (10 gł.) 
Zagójskiego (10 gł.), W. Sz z pań 
sk ń g o  (9 gł.) i A-1awkiew jcza (e gł.)

*** K o m u n ik a t .  C. i k. Jene 
ralne Gubernatorstwo komunikuje: Z 
ogólnej liczby 97 kandydatów, k!ó 
rzy się zgłosili do służby w żan­
darm ery i na terenie pozostającym 
w administracji e. i k. armii, zo 
stało 57 powołanych na l  go m ra t 
do Lublina, gdzie pod kierunkiem 
". i k. oficerów żandarm em  otrzy 
mają potrzebne wyszkolenie wojsko­
we, a zarazem zostaną trzygotowa 
ni do pełnienia ełuiby bezpieczeń 
siwa.

Ponieważ okazuje sie, żo wielu 
umysłowo i fizycznie nadających s ę  
młody, h ludzi wstąpiłoby do żan-

darmeryi, jednakże z powodu braku 
znajomości czytania i pisania nie 
mogą być przyjęci, jest obecnie roz- 
ważana myśl, by czas trwania kur­
su wyszkolijącego przedłużyć ewen­
tualnie tło półroku i wprowadzić <ło
planu naukę pisaniu i сzj tania,, 
W ten sposób stanie się dla wielu 
mieszkańców kraju т о  Giwero, po. 
święcić się tej prawdziwie patryc- 
tycznej służbie.

Pozostali kandydaci, którzy nie 
mogli być przylęci na kurs obecny 
jak również zgłaszający się nadal 
ochotnicy będą powołani prawdopo­
dobnie już w kwietniu na następu­
jący kurs wy szkole jący.

*** k o m u n i k a t .  C. i k, Biu­
ro Prasowe donosi: Wśród ludności
obiegają pogłoski, że zboże od sta- 
wionę z tej części Królestwa Pol­
skiego, która poz"staje pod zarżą- 
dem wojskowym anstryacko węgier­
skim, gromadzi się w Rozwadowie, 
gdzie in a ulegać zepsuciu wskutek 
braku składów i zabezpieczenia.

Wieści te są, jak nas informują 
я autentycznego źródła, zupełoie 
bezpodstawne.

J e s z c z e  o  z g r y s o w a * .  
ni u s i ę  f i l a r ó w  Steśsie le  
ś w .  P u c h a .  W dniu 28 lutego 
odbyła narady specja lna ko т і - у a, 
zwołana w sprawie zarysowania się 
filarów kośeioł i Św. Ducha. W skład 
komisy i weszli pp. prezydent mia­
sta Bajkowski, prof-sor Skórewiez, 
delegat Głównego Komitetu Opie­
kuńczego", dr. Stefan Komornicki 
rzeczoznawca kons. zabytków sztu­
ki Gen. Gub., dyr. Piotrow ki pre­
zes miejscowego K« ła T. O. n. TĄ 
ksiądz Menzel rektor koście ła Św. 
Ducha, inżynier Daszkiewicz i ar­
chitekt miejski Henryk Paprocki. 
Podczas oględzin komisya stwier­
dziła lekkie zarysowania się filarów 
ró wnież w prawej nawie. Narazie 
komisya me może jeszcze wyjaśnić 
przyczyn pękania murów kościoła, 
widzi jednak potrzebę prędkiej i 
gruntownej jego naprawy.

Aby zapobiedz niebezpieczeństwu 
dalszego uszkodzenia kościoła, ko­
rni-ya powierzyła Wydzi. łowi Bu­
dowlanemu przy Magistracie doko­
nanie wzmocnienia filarów prawej 
nawy przez podpory z belek dre 
wnianycb. R boty w lewej nawie, 
t j .  zamurowy wanie przejść pomię­
dzy filarami, są już na ukończeniu, 
czuwanie n a d  bezpieczeństwem 
kościoła powierzono architektom p.j 
Handzelewirz< wi i p. Saskiemu, я

*** S p r z e d a ż  s u k r u .  Wy­
dział Apr wizacyjny zawiadamia 
sklepy, że obecnie cukier może być 
sprz- dawany tylko za kuponami *  
miesiącami lutego.

Jednocześnie Wydział Aptowiz* 
cyjny powiadamia, że w drodze 
wyjątku cukier za kuponami od- 
■ięterai od karty na m|esiąc luty 
b. т . - będzie wydawany w sklepach 
Jasi w  skiego. Ś to Duską 12 (dis 
chrz,ścian) i Komitetu Żydowskie­
go, Ś-to Duska 17 (dla żydów),  i 

W marcu i w ogóle na przyszłość 
zgodnie z istniejącym już przepi­
sem, ani cukier, auł żadne inne to-; 
wary nie będą b e z waru n ko w o s prze; 
dawane za kuponami cdciętemi 
•rzez kupująceg i od karty żywno­

ściowej, gdyż ; np: ny powinny być 
odcinane od karty  przez sprzedaw­
cę w sklepie. 88

*** S p o s ó b  w życia  гквет' 
m a i k ó w  z m a r : e i i $ ę S y « h .  Wiej
doński urząd di.-« wy. у wie nia In dno- 
ś i ogł§>-za: „V/ szerokich kołach 
konsumentów panuje mylne prze­
konanie, że zmarznięte ziemniahj 

Ir nadają się nn pokarm dl < ludzd 
w wielu gospodarstwach wyrżnę0 
się takie ziemniaki. Pogląd, że
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Szanownym Księżom Prefektom szkół lubelskich, Alumnom  
seminaryum lubelskiego, Koleżankom, Kolegom i uczniom

i .  p. JULIUSZA KOSOWSKIEGO,
o n z  wszystkim, którzy dali tak terdeczny i gorący wyraz uzna­
nia pracy nauczycielskiej zmarłego, przy oddaniu .o:u ostatniej po­
sługi, składa naj erdeczniejszą podziękę
беї? Rodzina zm arłego.

zmarzniętych ziemniaków nie m o­
żna uczynić jadalnymi, jest jednak 
błędny. Trzeba jeno zmarznięte 
ziemniaki aż do dnia spożycia trzy­
mać na mrozie i nie dopuścić, aby 
odtajały. Na 12—20 godzin przed 
■pożyciem należy je włożyć do z i­
mnej wody, którą można odnawiać. 
Gotuje się je w łupinach. Dzięki 
temu sposobowi postępowania ziem ­
niaki tracą swój słodki smak i nie 
różnią się od ziemniaków niezmar- 
zniętych”.

O fiary. Zamiast w i-m ów  
na trumnę ś. p. Ignacego Budnego, 
złożył W и у Antoni Budny nu ręce 
Maryi Przanowskiej dla głodnych— 
kor." 1000; sumę tę rozdzielono w 
następujący sposób: na rozdawni­
ctwo żywności fprzez Towarzystwo 
św. Wincentego ä Paulo—koron 400 
na zapomogę dla głodnych w sty­
dzących się żebrać, przez Wydział 
wsparć dla Nędzy Wyjątkowej ko 
ron 300; na cbleb dla dzieci bez­
domnych kor. 300. Serdeczne „Bóg 
zapiać” w imieniu głodnych—skła­
dają wyżej wymienione instytucye.

— Zamiast wieńca na trumnę 
ś.p. Zbigniewa Kozarzewskiego, Za­
rząd cukrowni Trawniki 100 kor., 
Hr. Eim undostwo del Campo Sei 
pio 100 kor., Stanisdawostwo Ko- 
w erw y 100 kor. skłidają na g ło ­
d n e  d z ie a i .

— St. Śliwińscy składają 25 kor. 
na wpisy dla uczni szkoły Lubel­
skiej zamiast kwiatów na trumnę 
ś p. Zbigniewa К- zarzewskiego.

— St. Śliwińscy składają zamiast 
kw iatów na trumnę ś. p. prof. Juli u 
śza Косо wskiego ‘25 kor. na wpisy dla 
яь-zmu »znych uczni Szkoły Lubel.

— Dla uczczenia pamięci zacne 
go człowieka i zwierzchnika ś. p. 
Zbigniewa Kozarzewskiego, dyre 
która cukrowni Trawniki, składają 
na ghdnych koron 20 (dwadzieścia) 
S tanbk w  i Apoloniusz Nowiccy.

— Zamiast kwiatów na trumnę 
ś. p. Zbigniewa Kozarzewskiego, 
składa Jan Czernicki 10 . kor. na 
głodne dzieci.

— Zamiast wieńca na trumnę 
nieodżałowanego profesora ś. p.-Ju 
liusza Косо wskiego, Ruda 8 o kla­
sowej Szkoły Filologicznej Lubel­
skiej i l  .źyła koron 300 na ręce dy­
rektora p. Józefa Arlitewicza do po­
działu: kor. 150 na bursę, pozosta­
jącą pod opieką p. Zembrzcskiej i 
kor. 150 - na samopomoc przy szko 
le Lubelskiej”.

— W dniu pogrzebu ś. p. profe 
s o n  Juliusza Kocowskiego dla ucz­
czenia Jego pamięci na -Tow. Przyj. 
I:ez. się  Ml >dz. kor. 5 złożył Wi 
ktor Z ólkowski.

— Nieprzyjęte przez dr. Volta 
koron 40, przeznaczam na szkołę 
im „Tadeusza Kościuszki” (p. Nie- 
ciengiewiczowej) K. P.

— S .S. dla Staruszki 94-letniej 
składają Ю kor.

Potrzebny od z a r a z
do Redakcyi „GŁOSU“

s p ó l p r a c o w n i k
z gru n tow n ą  znajomością języka  

polskiego i niemieckiego.

Teatr i i w ijP il i
Z о ап у w Król. Polak.,- wieloletni 

dyrektor teatrów prowincjonalnych, 
p. Eugeniusz Majdrowięz, < becny 
sekretarz teatru m iejskiego w Kra­
kowie, zamieś -R w Ilustr. Kur. Code. 
ciekawy fdjston  pod powyższym ty­
tułem.

Omówiwszy ciężkie 1 sy t> atra 
polskiego w Galicy i i Pcznańskiem,

a szczególnie u nas pod rządami ro­
syjskim i, kompetentny w tej spra­
wie f.utor w zakończeniu feljetonu 
pisz?: , i

„Nie łudźmy się powodzeniem  
teatru w Krakowie, Lwowie i nie 
kiórych w Warszawie—bo podłoże 
to jest wąskie—ograniczone do te­
renu m iejskiego, a spojrzyjmy le 
piej w przyszłość sceny polskiej i 
jej pracowników, ku temu bowiem  
celowi zdążam.

„Od -zasów Chęcińskiego i De­
ry ńga nie było w Polsce dobrej 
szkoły dramatycznej — później nie 
było lepszych dyrekcyi na prowin- 
vyi, któreby umiały wyszkolić pr^k 
tycznie młode siły, rozpoznając ro­
dzaj talentu, by dać im pole do 
wyrobienia się i nabrania rutyny, 
tak niezbędnej i cenionej przez 
większe teatry,— to zaś wyrodziło 
zanik lepszych sił, gdyż sceny wię­
ksze nie wyrabiają lecz wykończa­
ją je. Kabarety i kina z w pro w a- 
dzonemi przy nich jednoaktówkami 
zdemoralizowały artystów i w yko­
leiły do reszty "teatry na prowincyi, 
wojna dokończyła dzieła zniszczę 
nia, rozprószywszy ich bezcelowo.

„Ale oto powstaje Wolna Polska 
ze swoim Narodowym Rządem, więc 
musi w niej chyba powstać i wol­
ny, uspołeczniony „Teatr Polski" 
jako instytucja narodowa, pozosta 
jąca pod opieką i kontrolą rządu 
polskiego. W Niemczech jest pra­
wo, żo miasta, liczące 30,000 mie 
szkańeów, muszą utrzymywać t.zw. 
„Miejskie Teatra”—opierając się na 
lem prawie, ileżby musiało powrstać 
teatrów XV Wolnej Polsce?

Nie przesądzając jednak, czy i jak 
one pewstaną, możemy już dziś 
stanowczo twierdzić, że dla Teatru 
Polskiego zacznie się nowa era od­
rodzenia i vgrutowania. Nie powin­
na ona zastać pracowników sceny 
polskiej nieprzygotowanych, by nie 
powtórzyły się przykre następstwa 
powrotu słowa polskiego ze scen 
na Litwie i -w zachodnich go ber 
niach.

„Zważmy, że pierwszą podstawą 
do prawidłowego i uczciwego dzia- 
}..ni9 Teatru Polskiego bęszie jego 
zrzeszenie się, które ustanowi sta ­
tuty i wniesie podanie do Rządu 
Polskiego o uchwalenie praw tea­
tralnych i uspołecznienie teatru ja ­
ko narodowej instytucji. Parag’af 
7-my rosyjsk iego" samorządu dla 
Królestwa Polskiego dotyka tej 
sprawy, pisząc, że w iększe miasta 
mają obowiązek utrzymywać teatry 
i muzea. W ięc ludzie, miłujący teatr 
lub uznający jego doniosłość,'po­
winni już dziś zakrzątnąć się w ce 
lu zwołania „wiecu teatralnego”, 
przygotowawszy doń gotowy ma- 
teryał do uchwał. Najwaźniejszemi 
sprawami są:

„l. Zaprowadzenie koncesji rzą­
dowych z ustanowieniem warun­
ków ich otrzymania dla dyrekcyi 
teatrów.

„2. Wydawanie rządowych pa­
tentów na zawód artysty^ dramaty­
cznego, mono к‘gusty lub kuplecisty, 
oceną tego powinny s i ę . zająć rzą­
dowe kom isje artystyczne.

„3. Wyznaczenie najniższej pen­
s j i  artystów.
" „4. Założenie ogólnego związku 

artystów teatralnych z obowiązku- 
wem n leżeniem do niego.

„5. Ustanowienie procentu, ścią­
g/mego ze wszystkich przedstawień, 
Koncertów i t. p. widowisk, L к za­
wodowych, jak i amatorskich, na 
dochód związku artystów.

„6. Założenie przytuliska i kasy 
chorych, możliwie, przy dalszym  
rozwoju teatrów i kasy emerytal-
nej- , , , .

„ 7 . Ułożenie wzorowego kontrakm  
i statutu teatralnego.

„Referaty г poszczególnych dzia­
łów powinny być gott*we już na 
główny wiec, by mogły być uchwa­

lone i oddane Rządowi Polskiemu z 
prośbą <! aprobfctę i opiekę nad Tt-a 
tr-m Polskim. Nie wątpię, źe arty­
ści i publicyści polscy wezmą się 
pochopnie do tej sprawy, zaczną 
i.iirydy, wyznaczą odpowiednich re 
ferentów, ich projektu omówią i 
poprawią, dążąc tem do jaknajpręd- 
i zego zwołania wiecu, który powa 
niemi nazwiskami r-cen polskich 
i dda sprawę teatru xv ręce rządu 
Wolnej Polski”.

Zjednoczenie l u d o w y c h  
stronnictw w Galicyi.

W ostatnim numerze „Piasta" z 
25 b. m. znajdujemy interesujący 
artykuł posła Witosa o konieczno­
ści zjednoczenia różnych odłamów 
stronnictwa ludowego, zwalczają­
cych się dotąd w Gahcyi zacięcie. 
Chodzi o połączenie „stapińszczy- 
ków” i „żmorszczyków” (resztki da- 
wnej„stojałowszezyzny■”) z „Piastow- 
cami”. Post-ł Witos .pisze w swoim  
artykule;

„Każdy, kto rozbija jedność chłop­
ską, kruszy w proch jego siłę, a 
kto zniszczył siłę ludu, ten znisz­
czył lud sam. Kto to czyni, jest 
tylko wrogiem chłopa.

Położeni- ludu obecnie nie jest 
wesołe, dola jego ze xvszech miar 
ciężka, stosunki kształtują się na 
przyszłość nie wesoło.

Prawa, na które lud zarobił krwa­
wo, nie mogą mu być uszczuplone, 
mogą tylko być rozszerzone. Prze 
ciw wszelkim  zamachom na prawa 
ludu musi on podni- ść silny, ener­
giczny protest i on to uczyni.

Poseł Krężel uderzył silnie w tę 
strunę. Ja pragnę to jeszcze pod­
kreślić, że obecnie jest moment, w  
którym zjednoczenie ludu powinno 
się dokonać.

Liczni Stojałowczyey, po Lście w y­
mienionego posła, zwrócili się do 
mnie z tem, by stronnictwo nasze 
dało silną iuicyatywę. Setki listów, 
do Piasta nadesłanych, również to 
mocno podkreśliło.

Sprawa polska, sprawa ludowa, 
przyszłość tego ludu wymaga, żeby 
on był zjednoczony, był mocny i 
mądry. Wszelkie inne w zględy m u­
szą tu na bok ustąpić.

Dr< ga postępowania aż nadto w i- 
doczna.

Znaczna część zwolenników ks. 
Stojeławskiego przystąpiła do Stron­
nictwa Ludowego z pod znaku Pia 
sta, to samo uczynili zw b nnicy 
p. Zamorskiego, jak również dawni 
Stapińszczycy.

Na resztę kolej przychodzi. Po 
łączenie powinno się dokonać jaw­
nie i widocznie, szczerze i trwale. 
Im prędzej się to stanie, tem wię 
kszy będzie dla sprawy pożytek”.

Artykuł p. Wit- a jest < ch* m róż­
nych narad i dyskusji w kołach po­
litycznych w łościańskich.

Bez wątpienia zjednoczenie stron­
nictw ludowych w Galicyi odbije 
się potężnie na polityce w kraju i 
w Kole Polakiem.

1  W m tm m w
Tymczasowa Rada Stanu,

Z ważniejszych sp n w , poru s.-o 
nyeh na ósmem posiedzeniu Tym  
czasowej Rady Stanu, należy zano­
tować przedstawiony przez dyrek­
tora departamentu skarbu, p. Dzierz-

bickiego, projekt regulaminu insty­
tucji, powstającej przy departamen­
cie skarbu p. n. „Komitet ofiary na­
rodowej”, mającej za zadanie zor­
ganizowanie i przeprowadzenie ak- 
cyi zbierania dobrowolnych of ar na 
cele ogólno narodowe, a w szcze­
gólności:

1) na zasilenie funduszów, prze­
znaczonych na popieranie wojsko­
wości polskiej, jak* to: pomoc dla 
inwalidów, dla rannych, dla wdów  
i si-rot po poległych ftp.;

2) na zwiększenie środków dy­
spozycyjnych Rady Stanu na cele 
ogólno narodowe;

3) na stworzenie zaczątku zapa­
su złota przyszłego Skarbu polskie­
go lub Banku narodowego.

Na czele komitetu stać będzie 18 
osób, zaproszonych przez wydział 
wykonawczy Rady Stanu.

Projekt powyższy zaakceptowano.
Zjazd L, P« P.

W Warszawie odbył się zjazd Ra­
dy Ligi Państwowości Polskiej, na 
którym, aczkolwiek L. P. P. uznaje 
Radę Stanu za rząd polski, posta­
nowiono § 2 statutu tej organiza- 
cyi, przewidujący, iż po powstaniu 
Rządu Narodowego—Liga Państwo­
wości Polskiej zostanie rozwiązaną, 
—zmienić i L. P. P. w dalszym cią­
gu utrzymać.

Z kraju.
— Howe cazpo^ządzonie 

sądowe w Król. Poiskiem.
Rozporządzeniem z dnia 19 go z m. 
wykonanie wy.oku (ugody), wyda­
nego przez którykolwiek sąd w Kró­
lestwie, nie podlega już na całym  
obszarze Królestwa żadnym ograni­
czeniom, bez względu na rozgrani­
czenie obu okupacji. Cywilny w y­
rok sądowy, wydany w okupacji 
niemieckiej, musi być wykonany na 
bszarze okupacji austryacko-wę- 

gierskiej iłodwrotnie, wyrok tutaj 
zapadły, może być bez dalszych for­
malności wykonany na obszarze o- 
kupacyi niemieckiej. Rozporządzenie 
postanawia jednak, że wsz stkie  
procesy, w których występuje za­
rząd c* i k. kolei wojskowej, jako 
strora powodowa lub pozwana są 
wyjęte z pod xvłaś iwoś- i sądów po- 
ko/u i przeka. ane trybunał m bez 
względu na przedmiot sporu

i гтикщпш і mm
Zy g m u n t  S m o l e ń s k i  z Lublina, za- 

V.iadami, matkę 1 siostrę w R syt, że 
oboje z żoną są zdrowi, p rą-u ję  w tej sa­
mej firmie. Korczakowie w Żarnowcu, J a ­
dzia ma córkę Kobierzyccy w Warszawie 
na dawnych zajęciach. Zawiadomienie od 
Reny czytałem. Pisma polskie i rosyjskie 
uprasza się przedruk.  332

J *n C z a j k o w s k i  z Lublin >, ul. Kapu­
cyńska 5 zaxvisdamia żonę sw yą. Ka­

milę Czajkowęką oraz rodzinę w Symfero­
polu. w Rosji w domu Masłowskiego, że 
j e s t  zdiów, w Lublinie, zaś żony brat, 
Stanisław Biardzki pracuje w Łukowie, w 
depie Prosimy o odpowi-aż i pozdrawia­
ni' was waz i stkich serdecznie;________328

Stanisława Szewczak, mieszkanka 
Łu zęzowa, gmina Wólka, gub. Lubel­

skiej pi szukuje-rręża, Ja n a  Szewczuka, 
który wyjechał do Rosyi, będący w czyn­
nej armii, 69 razańskim pułku, i i  kom ­
pania, prosi wszystkie pisma o przedruk 
niniejszpiro. _____________  335

Na t o l i a  B o g u t a  z Wb-nlawy, рой 
Lublina, dom Iwanowa, poszukuje 

brata Wa ław a Szczepański! go, przeby­
wającego w Smoleńsku, w IzbIo Państwo­
wej. Prosimy o wieści do Lublina. Upra­
sza się o przedruk pisma polskie i rosy j­
skie. 338
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Wilson żąda nadzwyczaj­
nych pełnomocnictw.

Orędzi? W ilsona do kongresu o- 
giewa: Żyjemy w czasie krytycz 

Jest moim obowiązkiem u- 
trzymać ścisły  kontakt z obu izba­
mi kongresu. Zapowiedziana w dniu 
1 lutego taktyka nieprzyjacielska, 
stosowana jest już od czterech ty ­
godni. Nie można jeszcze ocenić w  
całości jej praktycznych następstw. 
Handel innych krajów neutralnych 
ponosi poważne szkody, chociaż nie 
w iększe, niż przed 1 lutego.

W ezwałem resztę narodów neu­
tralnych, aby z nami współdziałały 
w celu położenia kresu temu znisz 
ezeniu, obawiam się jednak, źe ża­
den z nich nie uważa wspól­
nej akcył z nami za wska­
zaną.

Nasz własny handel cierpi rów­
nież więcej w skutek wyczekiwania, 
niż wskutek właściwych wydarzeń. 
Ponosi on w iększe szkody wskutek  
faktu, że tyle z naszych okrętów  
trwożliwie pozostaje w  po trach Am e­
ryki, niż w skutek  tego, że tyle o- 
krętów jest zatapianych.

Dlatego m ożem y tylko powiedzieć, 
że jawny czyn, którego, jak się 
spodziewam, unikać będą komen­
danci niem ieckich łodzi podwodnych, 
jeszcze nie nastąpił. Niemcy oszczę­
dzają nasze okręty i naszych oby­
w ateli, to należy przypisać raczej 
przejściowemu przypadkowi i fakto­
wi, że komendanci łodzi podwod­
nych, z którymi nasze okręty się  
spotykają, wbrew oczekiwaniu oka­
zują takt i panują nad sobą w ię­
cej, niż to czyni instrukcya, udzie 
tona tym  komendantom.

Byłoby n i e r e z s ą d n e n  
przeczyć, że w sytuaoyi tej 
tkwi poważna możliwość i 
niebezpieczeństwo.

I byłoby w ielką nieostrożnością 
nie być na nie przygotowanym. 
Czują wobeo tego obowią­
zek wezwać panów, żeby­
ście  mi natychmiast zape­
wnili wszelką władzą, któ­
rej lada chwila mogą po­
trzebować.

Spodziewam się z całego serca, 
iż nie będzie k o n ieczn e»  wydawa­
nie sile zbrojnej rożkazo, żeby za 
częła działać. Naród amerykański 
tego nie pragnie. Żadna z dróg 
orzezem nie obranych nie 
będzie prowadziła do wojny. 
Wojną może wywołać tylko 
samowolny, zaczepny czyn.

!‘roszę panów, abyście mnie upo­
ważnili do uzbrojenia naszych okrę­
tów handlowych, gdyby tego zaszła 
potrzeba, w broń dla samoobrony i 
w e w szystkie inne środki obrony 
na morzu naszych okrętów i na­
szych obywateli wśród ich pokojo 
w ej pracy zawodowej. Nie' mamy 
na względzie tylko materyalnvch 
interesów, lecz bardziej jeszcze fun­
damentalne prawa ludzkie. Nie m o­
żna pojąć, żeby którykolwiek czło ­
w iek o zadadach amerykańskich 
m ógł zawahać się przed obroną tych 
rzeczy.

—o- -

Z urzędowej strony niemieckiej 
przedstawiają tę sprawę następu­
jąco:

Po proklamaeyi bezwzględnej 
wojny łodziami podwodnemi i o- 
głoszeniu terminu, od którego za­
cząć się miała akcya łodzi pod­
wodnych, holenderskie kompanie o- 
krętowe, których statki z ładun­
kiem zboża i paszy znajdowały się  
w drodze do Holandyi, zwróciły się  
do rządu niem ieckiego z prośbą o 
glejt bezpieczeństwa dla tych okrę­
tów, wiozących tylko żywność dla 
Holandyi.

Rząd niem iecki zgodził się o sta ­
tecznie zapewnić tym okrętom ab­
solutne bezpieczeństwo, pod w a­
runkiem, że opuszczą Falmouth 17 
marca i ściśle wyznaczoną drogą 
popłyną do Holandyi, a relatywne 
bezpieczeństwo, jeśli wypłyną 22 
lutego. Ośmnaście okrętów posta­
nowiło skorzystać z tego pozwole­
nia już w  dniu 22 lutego i odbyć 
drogę wspólnie — a rząd niemiecki 
w Berlinie otrzymał o tem zawia­
domienie w dniu 16 lutego. W ów­
czas rząd niemiecki ponownie zwró­
cił uwagę właścicielom  okrętów, źe 
bezpieczeństwo w dniu 22 lutego  
będzie tylko względne, bo nie w ia­
domo, czy w szystkie łodzie będą 
m ogły otrzymać radiotelegraficzne 
polecenie. Mimo to ośm okrętów  
holenderskich wypłynęło razem z 
Falmouth — a siedm padło ofiarą 
torped jednej łodzi podwodnej.

Z Londynu donoszą:
Oficer holenderskiego statku „Je-

catra”, należącego do zatopionej 
eskadry, oświadczył, że niemiecka 
łódź podwodna strzałami armatni­
mi zatrzymała płynące razem siedm  
statków i pozostawił i załogom tyl 
ko pięć minut czasu do spuszcze­
nia łodzi, poczem torpedami ko lej­
no statki zatopiła.

Berliner Tageblatt donosi z H a g i :

łożonej władzy, dotyczącym biegu 
spraw służbowych.

Opinia publiczna, która poczyna­
ła zwracać się przeciw Anglii, o- 
becnie kieruje się przeciw N iem ­
com. Co prawda, słychać też głosy, 
źe byłoby roztropniej okręty za­
trzymać w Anglii, póki i f  gluga nie
stałaby się bezpieczną. Na placu 
giełdy zgromadził się wielki tłnm  
ludzi. Wzburzenie i oburzenie byiy 
powszechne.

Beri. Tageblatt dodaje, że Hol.in ­
dy a oddawała się widocznie illu- 
zyom co do akeęi łodzi podwod­
nych.

—  o —

O d r z u c e n i a  s k a r g i .

—o-
Bdańsk i Polska.

Trybunał państwowy odrzucił 
wniesione przez czeskie izby han­
dlowe w Pradze, Budziejowicach i 
Pilzoie zażalenie przeciwko rozpo­
rządzeniu ministeryum handlu, mo­
cą którego w przyszłości w spra­
wozdaniach i podaniach do urzędów 
centralnych i ministeryów mają się  
te izby posługiwać językiem ‘nie­
mieckim.

Wielkie wsburzenie 
w Holandyi.

Z a t o p i e n i e  7 p a r o w c ó w .
W Holandyi zapanowało w ielkie  

wzburzenie. Siedm wielkich holen­
derskich parowr.ów, które rzekomo 
za wiedzą i przyzwoleniem rządu 
niem ieckiego wypłynęły razem z 
Falmouth. dążąc z ładunkiem zbo­
ża do Holandyi, zostało koło wysp 
Scilly zatopionych przez łódź pod­
wodną niemiecką.

Trybunał orzekł, że formalne za 
rzuty są bez znaczenia. Przy roz­
trząsaniu strony merytorycznej za­
żalenia, wyrok trybunału podkreśla, 
że roztrzygnięcie spraw y‘ tej zawi­
słem  jest od kwestyi, czy w arty 
kule 19 ustaw zasadniczych państ­
wa uzasadnione jest konstytucyjne 
praxvo znoszenia się z urzędami cen ­
tralnymi xv języku przez izby w y ­
branym i czy izby uprawnione są 
do wnoszenia zażaleń przeciwko na­
kazowi m inisteryum  handlu. Trybu­
nał od początku swego  istnienia  
kilkakrotnie orzekł, że zarówno pań- 

. stwoxve, jak i autonomiczne organa, 
nie mogą z art. 19 ust. zasadn. de- 
dukować prawa wnoszenia zatale' 
nia przeciwko zarządzeniom przed­

Czasopismo Industrie-Kurier za­
m ieściło artykuł A. Naumanna o 
niemiecko polskich drogach wod­
nych. Autor ten pisze: „Począwszy 
eo najmniej od Warszawy mogłaby 
Wisła stać się spławną dla w ie l­
kich okrętóxv. Warszawa mogłaby 
co najmniej zająć to stanowisko, 
jakie posiada Magdeburg wobec 
Łaby. Wisła ma dla Polski ogrom 
ną wartość i musi być na w szelki 
sposób wyzyskana. Oczywiście że- 
gmba na W iśle ma także bardzo 
wielkie znaczenie dla Niemiec. Dzie­
je Gdańska, który nie miał nigdy 
tak dobrych czasów jak w tedy, gdy  
istniał* Polska niezawisła, jest naj­
lepszym tego dowodem. Gdańsk— 
pisze A. Nenmann—stanie się zno­
wu polską bramą nad morzem, bę­
dzie mieć takie mniej więcej ko 
rzyści, jak nadreńskie. porty mor­
skie w Holandyi, ciągnące zyski z 
Niemiec’’.

clerzyna i Stanisławawa Dąbrowskiego w 
Drewinl. Od 2 i pól lat nie mamy o B,;. 
kim z was wiadomości. Listów masę »■>-. 
słaliśmy przez komitety 1 konsulaty. Ц,. 
mo droga, podaj swój adres przez „Gazetę 
Polską”, żeby ci można wysłać pieniądze 
Mieszkamy w poltawskiej gub., poczt» 
Nieforoszcza maj. Paśkówka, warunki 
świetne, zdrowiśmy, Sylwka od wojska u- 
wolnili. Tęsknimy do kraju i myślimy 0 
was wszystkich. Odpowiedzcie tą вещ» 
drogą.

Wieści z Rosy i-

— Marya i Sylwiusz Szczycińsey, proszą 
krewnych i znajomych o zawiadomienie 
Ich o losie Aleksandry Szczycińskiej w 
Lublinie, Czechowska ul. w domu Jaku­
bowskich. Co się dzieje z ojcem Kleroęn- 
towiczem? Gdzie je=tr i czy żyje babcia Ża­
bińska, co z Halą Świątecką. Prosimy o 
wiadomości o sobie Irenę Tyraską z Cie-

— Rona z Smoleńskich Kawiecha, zawi». 
damia brata Zygmunta Smoleńskiego t 
Lublina, źe oboje z mężem są zdrowi, щ 
dawnych posadach. Odpowiedzcie tą dro­
gą, co się dzieje z wami, Jadzią Korcza- 
Uową i całą rodziną Kobierzyckicb. Mami; 
widziałam, zdrowa, pracuje w Związku.

?ł

— Artur Pietrusiński z Gołonoga błag» 
księdza proboszcza • arafli Gołonóg. nau­
czyciela p. Witolda żochowshiego, byłego 
naczelnika st. Gołonóg. p. Stanisława 
Szczepanowskiego Lublin, Krakowski« 
Przedmieście nr. 39 i p, Wiktora Jonte, 
Warszawa. Praga, Targowa, nr. 48, o zai 
wiadomienie przez pisma, jaki los spotktł 
rodzinę moją w- Gołonogu, piotrkowskiej 
gub. żonę Rozalię Pietrusińską z 4-giem 
dzieci, koszta z wielkim podziękowaniem, 
po powrocie zwrócę. Listy wysyłam często, 
lecz wiadomość od 2 lat nie mam, 800 rub. 
wysłałem, wysłałbym więcej, ale nie je­
stem pewny, czy żoną żyje i gdzie się 
znajduje. Adres: st. Żudiłowo, Park Pole­
skich dróg żelaznych.

— Kazimierz Wójcik i Jan Rozwadowski,'. 
zawiadamiają rodzinę, zamieszkałą w Lu- r  
belskiem, że pierwszy mieszka w Kijowie, lk_ 
cl. Sofijska 9, m. 1, drugi zaś znajduje się 
w armii czynnej Obaj zdrowi, powodii 
się im dobrze. Konrad i Leonard są w 
armii, o Tadeuszu nie słychać nic. 1 1

:

Z A R Z Ą D
Polskiego Związku Zaw oiow ep Ro&ofnilów P ricsysłu  Żelaznego w Inulinie

zawiadamia swoich członków że w niedzielę dnia 4 go тягса r. b., od­
będzie się walne ro-‘go<- zebranie w sali „Rady Związków7 Ziw- do wy eh” 

przy uł. Jezuickiej Лі 17 II gie piętro o godz. 10 ej re.no. 
Przyezem zwracamy uwagę p.p. cztonkóxv aby przy w ejś-iu  okazy­

wali książeczki. ь34 I

ШШШ
( d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe

SĄ DO NABYCIA
W K A N T O R Z E

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ
ulico B i i b ß r n a M a  P 10, rdy Szpitalnej.

B I U R O  O G R O D N I C Z E

Й. B o itZ F lie w lB
LUBLIN, u l.  H a p u c y ń sh s  №  6, (H o te l P o ls k i)
p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e

N A S I O N A
warzyw i kwiatów, szczepy drzew owoco 
wych i róż, duży zapas sadzonek m a lin  oraz 

N A R Z Ę D Z I A  OGRODNICZB 43

d r o b n e  o g ł o s z e n ia .

Do w ó d  lokacyjny na rb. 7533, z fundu­
szów' szkolnych. ■wydany 1 lipca, 

1912 r., № 1116, przez Lubelskie Towa­
rzystwo Wzajemnego Kredytu, na  imię 
M. Mierzejewskiego, St. Chodakowskiego i 
W. Bcgusławskiego, zsginął. 323

Pokój umeblowany, słoneczny, z bał ko 
nem, do wynajęcia. Żmigród 5, m. 5.

331

p o t r z e b n y  j e s t  subiekt do zakładu, 
fryzjerskiego, Namiestnikowska 13. ;

Zg u b i o n o  krzyż zasługi z powstania 
63 roku, na czerwonej kokardce. Ł a ­

s k a w y  znalazca raczy oddać do Admini- 
etraoyi „Głosu". 329

Zg u b i o n ą  lub spaloną została ksią­
żeczka obracbn- kowa 1-go Lub. To- 

warz. Poźyczkowo-Oszczędn , za ur. 5860- 
wydana na  imię Józefa Plutn. 33#
e  S d z i e l a m  n i e d r o g o  lekryi francusk.,
w  niemi«ck. i łaciny. Równitż gry na 
fortepianie. Adres w RedaSeyi.

Za  m a ł e  w y n a g r o d z e n i e  poszukuję 
pracy w a p t e c e ,  jako „uczeń ap te ­

karski- ,  lub innej posady, wykształcony 
człowiek, znający języki. Adres w Re- 
dskeyl. 333

-
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